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P rzedpłata wynosi we Lw o w ie:
* > 8  ’*• półroczni* 9 zł. - kwartalnie ‘1 zł. 

;<0 cl. - miesięcznic 1 zł. 60 ct., za przesyłkę 
tlo domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państwie nustrjackiem, rooZrll 
24 zł. — pobocznie 12 zt. — kwartalnie *! zł \ l  
c/iesięcznie 9  zł.

7. przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie :*0 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Mar-i i i  
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Ogłoszenia przyjmują w e Lw ow ie;

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6  ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

M ikro A d m in i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk iego ,*  plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh  na , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. HaasensU n  & VogI< r, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik'8 Nacr Rudolf 
Mosse i J. Daaneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

I)oniesien.a o ślubach, zaręczynach i inne piywatne 
komun i!;aty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 18 i nekroloęja 80 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/* centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrarn.

Reklamy w  rubryca Nadesłane 3 0  ct. od wiersza

JVydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  ■ B a r a ^ a k i  i  M i e c z y s ł a w  S r h m i t t .

Rozwiązanie kwestji żydowskiej.
VI.

Lwów 14. listopada.

Owe widmo nędzy, o które co rok zagłada 
do chat naszych wieśniaków i z-ausza ich po­
życzać na lichwę u żyda zboże i kartofle, usta­
łoby ha zawsze, gdyby nasi magnaci zechcieli 
zapoży zyć oarooinę bodaj nauki racjonalnego 
gospodarstwa od swoich braci z za kordonem 
i założyli choć kilka erkrowni na Podolu..; 
Zdaniem najpoważniejszych agronomów cała tz. 
„kwfcś t j a  a g r a r n a * ,  nad którą niedawno 
łamali sobie głowy we Lwowie teoretycy i prak- 
tycy, przestałaby istnieć z chwilą, gdyby od Tar­
nopola wzdłuż do Dniestru ponu^owano cukro­
wnia, Których na Podolu brak zupełnie, a o któ­
re formalnie prosi się ziemia tutejsza.

Interes ten przyniósłby olbrzymie zyski na- 
szrm magnatom, a wieśniakom dałby taL po­
żądany i upragniony dla nich zarobek z płacą 
mą 12—-15 centów (jak dziś) na dobę, a'e po 
6 0 -8 0  centów dziennie!... Ziemia tutejsza wy­
dałaby przeciętnie po 250—^00 korcy bui ików 
z morg5, a że robotnik nic by nie kosztował, 
bo chłopi nasi przj z wyczajeni tu są brać czwarty 
korzec za zasadzenie, opielenie i wykopanie bu­
raków. przetr właścicel miałby czystego zysku 
200 zł. z morga, a więc tyle właśnie, co ziemia 
ta kosztuje!... Bagatela!

Procent to tak wielki i zrsk tak znaczny, 
że .“Urna jego nadzie,a pobudza nas do bliższe­
go omówienia tej sprawy, zwłaszcza, że po­
trzeby naszego rom.ctwa i naszych włościan 
trasow ane są u nas zazwyczaj po macoszemu, 
pod zaborem rosyjskim zaraz za Podw diczy- 
skami, guzie ziemia (o wiele gorsza od naszei) 
zaledwie ■sO—100 korcy buraków wydaje z mor- 
8»i * robotnik i wiele droższy niż u nas, cu­
krownia Jtoją ji dna około drugiej, a poiaimo 
tego wcafc robią Ir tem,

Cóż więc dopiero byłoby u nas? Można 
wprawdzie zarzucić, że u nas podatki o wiele 
aiąfcare, niż w Rosji,- ale na  to odpowiem- że 
w Czechach pram ef te same są podatki, co 
•  m ą  a  jem ia 0  wieje górna, -  a i tam na 
burakach paitfrwi rob!ą dobre iuteresa, dlacze­
góż więc to samo nie mogłoby się udać w 
Galicji P...

Do tego potrzeba tylko, zebj nasi magnaci, 
zamiast lokować swa kapitały w zagrania nych 
bankach lopłacać jeszcze nieraz za ich pie- 
KflBOWinie Żóchciett - łożyć je w ziemię i roz- 
porząć gospodarstwu postepowp. Kwestją rolni­
cza potrzebuje zai»te u nas gruntownej napra­
wy, “wsiejsze stosunki arlodem i pomorem 
gni-otą u nas rolnika.

Napr -*no jednak pomocy oczekujemy od«  -  — -  p u i i i v ' - y  w i  o p i s u j e  u i j  w m

ps;.-',fwa o ro samo ledwie dyszy pod na-
ri«kir»n wewnętrznej i zewnętrznej „pol iCy ki*.
Inicjatywa od nas wyjść powinna. Z i omocą 
pospieszyć winni nasi magnaci, których laMfun- 
dja przypominają udzielne nańnwa średniowie­
czne . Niestety — żaden z naszvrh j»śnie wi<d- 
możnvfh, r.a k t ó r y c h  w pierwszym rzędzie spada 
obow>azek ekonomicznego ratowania kraju, nawet 
teoretycznie tem się nie inte esnje. Tern bardziej 
przeto trudno im będzie przyczynić się do na­
prawy rozpacztiwel zaiste sytuacu naszych rol­
ników * powodu tegorocznych klęsk elementar- 
n f S B^ N a s z y c h  p a n ó w  w i ę c e j  z a j m u j e  
rul*5̂  . *oh b a l e t ,  n i t  n ę d z a  i p o t r z e ­
b y  k r a j u .  O o  przyczyna naszej niedoli! Oto 
rak tcfczący nasze społeczeństwo! Usuńcie tei 
brak p o ^ o fyzmu i miłości bliźniego z Scrc na­
szej 8r,’fto,rracji, a nietyłko kwestja agrarna 
i sOćj^na’ ale i kwestja żydowska rozwiąże się

flicą, a ci znów co chcą - nie mogą. Oto 
dlaczego sąsiad moj społeczeństwo nasze poró­
wnał do kałuży błota, gdzie swobodnie życ mo­
gą wszelkiego rodzaju płazy i gady. Ze wsi 
przenieśmy się do miasta, od rolnictwa przejdź­
my do przemysłu i han u, i zapytajmy, dla­
czego te najkorzystniejsze i najważniejsze w 
kraju zawody wyłącznie niemal są u nas w ręku 
żydów, którzy na tem polu robią u nas wielkie 
in‘eresaP

Odpowiedź znów ta sama. I tym razem 
wina leży po naszej stronie. Nie umiemy, czy 
l i t  me możemy wytrzymać na tem polu kon­
kurencji z żydami: oto rzetelne rozwiązanie 
kwestji żydowskiej!

Prawdzie

Z prowincji.
Limanowa 6. listopada. (Wieczorek). Dziś 

w mieście naszem, dzięki zabiegom miejscowej 
inteligencji, przeważnie urzędników państwo­
wych. odbył się w tutejszem kasynie urzędni- 
czem wieczorek muzyczny, z którego dochód 
przeznaczony został na korzyść niezamożnej 
dziatwy . zkolnej.

Jakoż z godziną rozpoczęcia wieczorku w 
sali, dość gustownie udekorowanej, znala-l i się 
dość spore greno miejscowych i przyjezdnych 
z bliższych miejscowości osób. Program zaba­
wy. pomimo Braku odpowiednich sił artysty­
cznych, był d ść urozmaicony.

Na szczególną uwagę zasługuje śpiew so­
lowy młodszej dziatwy szkolnej; głosy dobrane 
dobrze, zgodność i harmonja doskonała. Orkie­
stra i tercety (for'epian, pani Grudzińska, skrzyp­
ce, pan Sw ierrzynski i flet pan Dąbrowski) wy­
padły nadspodziewanie, to tpż po każdym utwo- 
rze publiczność nie szczędziła amatorom okla­
sków. na które w zupełności zasłużyli.

Jedna tylko część programu, mianowicie 
śpiew solowy, nie powiódł się. Pani Dobrzań­
ska deklamacią swą. wrnowiedzianą z uczuciem 
i werwa, wvwarła wielkie wrażenie. Podobała 
sie także bardzo gra na skrzypcach pana 
Świerrzyńskiego. Publiczność onuściła sale zupeł­
nie zadowolona. Czysty dochód przyniósł około 
30 zł., z której to sumy kilkoro bhdnych uczni 
będzie zaopatrzonych na zimę. Inicjatorom za­
bawy szczerze Bóg zapłać. X.

T eatr.

*•311 P” ** wę.
Ci, mogliby u nas coś zrobić — nie 1

( %Kolega Crampton*, komedja w  5. aktach  
G erarda H auptm ana.)

Z tłumu pijmeiczyków, podpierających 
swojemi barkami b'eżący repertoar ieatra'ny, 
wychylił się nareszcie olbrzym. Szkoda tylko, 
że po tak genialnym poemacie duszyczki dzie­
cięcej, jakim była „Hanusia*, przedstawił się 
teraz z jednym ze słabszych swoich utworów, 
w którym jego potężna indywidualność pisarska 
rysuje się jedynie konturami. Ale ta „sbtmnść* 
W  takp tylko w stosunku do reszty dziel 
Hanptm ana—w zestawieniu zaś z tem, co przy­
nosi ze sobą codzienna fila nowości teatral­
nych. zalewająca nas szablonem i szarzyzną, 
wyrasta dp rozmiarów niepospolitego jeszcze 
utworu. Niezrównana proetoła, na jaka zdobyć 
się umie tylko^ wielki talent, niepotrzebujący 
posługiwać S'ę iarmarcznemi 4rode<izkąmj. a za- 
pomocą ktćrrj Hauptman wydobył w „Hanusi* 
tyle wstrząsających strun duszy ludzkiej, cha­
rakteryzuje także „Kolegę Cramptona*. Prostota 
ta ni- jest szarością. JeH to prostota mistrza, 
który nie chce malować pretensjonalnych, ordy­
narnie jaskrawych kulis żvcia ale życie samo 
w jego najsubtelniejszych przejawach. Gpnjalne, 
obdarzone wyjątkową wrażliwością oko dostrze­
ga w nipm takie bogacfwo drgnień i tonów.

zakrytych przed wzrokirm filistersk:ego tłumu, że 
one same wystarczają mu, aby wywołać po­
tężne wrażeń a hez pomocy rekwizytów teatral­
nych. Stąd ludzie, przesuwający się przed oczy­
ma nas*yui w wczorajszej komedji, to niem a 
nekiny, lepione ręką krawca, lecz żywe Istoty 
w których rozgrywa się odwieczny draum  
ścierających się ze sobą uczuć 1 namiętności.

Crampton jest malarzem, którego indywi­
dualność streszcza się w pomięszaniu wygóro­
wanych i dość przjtem  pospolitych ambicji 
z jednej strony, a małego talentu i lenistwa 
z drugiej. W skrzyżowaniu się tych rysów leży 
tragizm tego człowieka. Jest profesorem aka- 
demji, którą uważa za „antytezę sztuki*, za 
„tresurę*, i pozując na niepodległego ducha, 
drwi sobie z otoczenia, z formułek, z szablonu, 
i radzi młjdemu swojemu uczniowi, wydalone­
mu z akadBmji, ażeby go naśladował, bo „pra­
wdziwy talent może wyróść tylko sam, jak 
drzewu w dziewiczym lesie*. Ale teorje te, 
dające m  chwilę złudzenie, iż rozdźw,ęk, jaki 
panuje pomiędzy Cramptonem a jego otocze­
niem, pochodzi z istotnej wyższości tego czło­
wieka, są dzwoneczkami, pr*.ypiętemi do czapki 
błazeńskiej. „Niepodległy duch* jest wart wła­
śnie tyle, co cala ta akademja, w której rządzi 
pedel i intryga, a jego niedostosowanie się do 
narzuconych warunków bytu ma swoje źródło 
w niezaspokojonej i niczen? nieusprawiedliwionej 
próżności, która wystrzela, jak rak eta, gdy ma 
się pojawić jakieś książątko niemieckie, „pro­
tektor* i „mecenas* sztuki. Crampton jest tyuo 
innym od tamtych, ale nie lepszrm, obnosi na 
targu życia swoje niezadowolenie, jako towar 
pierwszej sorty, gdy w rzeczywistości jest on 
tandetą — i nic nie robi. Pije natomiast. Topi 
w kieliszku swoje zapoznanie. Wyrzucony 
z akademji, tuła się po szynkach, imponuje 
pokojowym malarzom i sam zszedłby niezawo­
dnie do ich rzędu, gdyby nie rodzina, Która 
swojemi cieplamiano-melaneholijneni ramionami 
przyciąga go do siebie, otula i obdarza ślicznie 
urządzoną — pracownią

Jeżeli Crampton ma bvć satyrą na podo­
bne typy z niemieckiego świata artystycznego, 
to jest satyrą, napisaną z niepospolitym talen­
tem. Bohater sztuki jest zarazem jej rdze­
niem : wypełnia ją  prawie swoi I osobą, dzięki 
czemu asm wychodzi jako postać skończona, 
wypowiedziana zupełnie i wyposażona niezmier­
nie ciekawemi rysami, które uwydatnił inteli­
gentną gra p. Ruszkowski. Jestto niewątpliwie 
jedna z najlepszych kreacyj utalentowanego 
artysty, tem chlubniejsza, że potrafi w niej 
powiązać i spoić w psycnologiczną całość bar­
dzo rozmaite i niepodobne do siebie nastroje, 
W jakich Crampton przesuwa się przez scenę. 
Utwór hauptmanowski był grany wogó’e na­
der szczęśliwie, a chociaż reszta artystów służy 
tylko za tło do odmalowania głównei postaci, 
jednak wszyscy bez wrjątku grali starannie i z 
zamiłowaniem. Panna Czaplińska, która prz°d 
dwoma laty zdobyła sobie wykonaniem mli 
„Hanusi* laury prawdziwego mistrzowsfwa 
scenicznego, i tym razem, jako córka Crampto- 
na, prwczyn ła się do podniesienia świetności 
dzieła niemieckiego poety, a w pierwszej scenie 
ostatniego aktu stworzyła cudowną idyllę z p. 
Wostrowskim, któ-y jako kochanek i uczeń 
Cramptona grał z szczerem, nieszarżowan»m 
uczu-iem i snfaktftm ar*vstycznym. Żywioł ko­
miczny reprezentował przepyaznie, jako służący 
Cramptona, p. Feldman, inne mniejsze role 
grali poprawnie pp. Kliszewski, Kwiecińska i 
Olsrewski. Sztuka była wystawiona starannie, 
Pfa‘ "wnię malarską urządzono wykwintnie i ze 
smakiem Teatr był pełny. A . C.

J. JA N IN .

Z E M S T A .
w aagrm iaA
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świadków, zebrane z wielką su- 
-  - Wenecji wykazywały, że Michała 
:a zamordowano krótko po jedenastej, 
inie da usiątej mmut dwadzieścia wi- 
i jeszcze w salonie gry
shwi... gdy Nadia ro^pnezęh, składać 
ob«-:mony stal w pochylonej n&nrzód 
nieruchomy, z twarzą ukryta w dło-

ydrat zwrócił s ę do niego. 
Msczepo nie podaliście lego alibi?
zenie prezydenta zauważyło, iż w gło- 
•_ i r i J u  pewna nuta wzruszenia, jikiś 
•ego współczucia. Którego nigdy przy 
i swego urzędu nie okazywał, 
re Montaigout z widocznem zaumle- 
niósl głowę do góry. 
wy. podalibyście je, teasze prewoschodir

dent nie odnowiedzial nic.
cóż dalej, Nadieżdo MichałównoP -
> do Nadji. .
sob” które były podczas ostatnich 
;o ojca — zaczęła znowu Nadja, sta- 
taehować pewność w S i l
H r n m  Sostroaukij i ,»  « « •

powróciły już do Petersburga, przypomną sobie 
zapewne! re, gdy orefekt i prokurator zapytali 
Piotra da Chyprę Montaigout: „Gdzie pan by 
leś zaHmp* — wyrwałam się z ramion ojca 
i .zwołałam: „Ależ on był ze...*, W  tej chwili 
jednak poczułam jakiś nieokreślony., wstyd 
i urwali v  nie dokończywszy zdania. Ojciec 
mój mugf tłazwać Piotra Romanowa łylko dla­
tego mordercą, że zbliżająca się śmierć ode- 
b 'aia mu przytomność. Zimach wykonano 
właśnie w chwili, gdy odebrał i przeczytał tele­
gram, w którym mu donoszono, że Piotr de 
Ćhypre Montaigout nie jest Francuzem, lecz 
Rosjaninem. Znajdował się jeszcze pod wraże­
niom tej niepokojącej tajemnicy. Zawód mego 
ojca, jak się później dow ed/iałam, uczynił go 
przedmiotem nienawiść nihilistów. Syna -eslan- 
lk uważał za swego nolityrznego przeciwnika, 
który był tem straszniejszym, że się maskował. 
Gdy ojca mego powaliły na ziemię kule nibili- 
sty, w umyśle jego pows*aI dziwny obraz: 
w mordercy, który się kryl pod maską, widział 
przeczuwanego wroga

Tajemnicy, jaką robił Chypre Montaigout 
te  swej narodowości, nie mógł przyD'sać innym 
przyczynom jak tylao zasadom politycznym, 
politycznym wiehrzeniom. Jak się zdaie, ojciec 

r  wiedzieć o tem, że nihiliści wyko-
nałi ślub, iż prędzej czy później go zamordują,
L i !  9 t0 sta*o * wielu jego poprze-

Czy hrabia Michał Worowicz wiedział 
o waszym stosunku do Piotra IwanowiczaP -  
zapytał prezydent
u . . ,n\8 w i s i a ł  nic o tem... uczuciu,
które nu łąo2yło> Bjrłms jednak idnydowini

KRONIKA.
0Ju ju 8z  lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k  15. listop*la.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

anorama „Bem w Siedmiogrodzie.“
Teatr hr. Skarbka: „Kolega Crampton*, Ko* 

medja Gerharda Hauptmana. Początek o godzinie 7.
wieczorem.

Kalendarz. Poniedzalek (15) :  Leopoldi — 
Wschód słońca o godzmie 7. minut 15, zachód o 
godzink 4 minut 15.

Dzisiejsze „Echo literackie* zawiera oprócz 
d dszego ciągu, względnie dokończenia, prac dawniej 
rozpoczętych, początek szkicu znanej autorai J. M o s z- 
c z e ń s k i e j :  „Udział kobiet w lidze pokoju*, oraz 
cykl poezyj Franciszka M i r a n d o 1 i pod ogólnym 
tytułem „Impresje.*

Pomnik M ickiewicza w  W arszaw ie. W K u -  
rjerze warszawskim  czytamy: Komitet budowy po­
mnika Mickiewicza otrzymi * świeżo od p. Cyprjana 
Godebskiego wiadomość o osta‘ecznem wykończeniu 
przezeń figury poety, przeznaczonej dla odlewu. We- 
dłng brzmienia z. wartego z artystą kontraktu, ko­
mitet w przeciągu dni piętnastu od datj otrzymania 
rzeczonej wiadomości, ma prawo zaopinjowania o 
rzeźbie; o ileby w rzeczonym terminie żadnych uwag 
co do niej nie poczynił, wykonany model figury 
uważany będzie jato stanowczo przyjęty. Z uwagi 
na to, w tych dniach udaje się do Włoch delegacja 
komitetu, w osobach pp. Henryka Sienkiewicza i 
Michała ks. Radziwiłła, przy udziale „aproszonych 
w charakterze znawców artystów pp. Stanisława 
Witkiewicza (z Zakopanego) i Leonarda Marco­
niego (ze Lwowaj Po przybyciu na miejsce 
delegacja uzupełni swój komplet przez zaproszenie 
do swego łona jednego z najwybitniejszych rze­
źbiarzy włoskich. W takim składzie delegacja obejrzy 
na miejscu model pos'aci i zaopinjuje o jego war­
tości. Dodajmy, że p. Godebski n idesłał również 
komitetowi fotografię, zdjętą z ulepionego obecnie 
ostatecznego modelu postaci wieszcza i dającą przeto 
bliższe wyobrażenie o tem dziele.

M alarz m orderca. Przed rzymskim sądem 
przysięgłych rozpocuąt się 3 bm. sensacyjny proces, 
wytoczony malarzowi Pierantoniamu o zamordowanie 
lii ratki, używającej pseudonimu Contessa Lara,

Młoda ta a  utalentowana literatka, której na­
zwisko panieńskie brzmiało Ewelina Cattermole, była 
córką konsula au ielskiego w Cannes. W dwudzie­
stym roku życia wyszta za mąż za Manciniego, ofi­
cera włoskiego, który jednak po pewnym czasie wy­
pędził ją z domu, gdyż go oszukiwała. Ewelina Man- 
cini przybrała wtedy nazwisko „contessa Lara* i 
oddala się pracy na polu literackiem, żyjąc w za­
ciszu i odosobnieniu od świata przez lat kilka Pe­
wnego dnia poznała malarza Pierantoniegc, który 
znajdow ii się w krytycznem położeniu finansowem. 
Contessa Lara zsjęta się nim, wspierała go maleijal- 
nie i okazywała sympatję. która zmienila się w  
końcu w miłość, nie długo jednak trwającą. Pie- 
rantoni zarzuci) wszelką pracę, rozpoczął wygodne, 
a bezczynne życie, na które dostarczała funduszów 
kochanka. Obchodził się z nią za to wprost nielito 
ściwie i tyranizował ją na każdym kroku.

Lara, poznawszy w Pierantonim człowieka bez 
honoru, który dbał tytko o jej kieszeń, wypowiedziała 
mu dom i kilkakrotnie nawet opuszczała Rs jrm. 
chcąc uciec przed nim, malarz jednak potrafił po­
chlebstwami zbliży' się do niej napowrót, ale w tyu 
jedynie celu, ażeby w dawny sposób ją wyzyski a ,.

Po nowem rozłączeniu z kochanką w jesieni 
z szlego roku w p a d ł w dmu 30. listopada Pieran- 
toni do jej mieizkania, chcąc gwałtem wymódz na 
niej pojednanie Chociaż rozmovi obojga me miału 
świadków, domyślać się należy, że przyszło pomięczy 
nimi do zu; elnego zerwania Pierantoni, pijsny gnie 
wem i prawie wściekły, rzucił się na Larę i zaczął 
ją bić, puczem, porwawszy rewolwer, strzelił do

powiedzieć mu o wszystkiem natychmiast po 
powrbcie z balu.

— Czy przed śmiercią nie miał najmniej­
szego pojęcia o waszem sam na sam z Pio­
trem Iwaiiowiczem w tym budoaizep

Spojrzenie Nadii rtracilo swą pewność, zda­
wała się wahać przez chwilę, a potem zawo­
łała żywo:

— Nie, wasze prewoschuditilistwo, nie! 
Gdyby mój ojciec był przeczuwał, jak bardzo 
jesteśmy do siebie przywiązani, gdyby był wie­
dział. że nie możemy się oprzeć pragnieniu po­
wiedzenia sobrn: „żegrei — żegnaj i do widze-
iia!* — z pewnością rękę moją włożyłby w jego 

dłoń. Oje;ec mój przedewszystkiem, ponad 
wszystk a w świecie pragnął tylko mojego 
szczęścia. A zretaztą byłby...

— A zresztą byłby...? — powtórzył pre­
zydent łagodnie, ale stanowczo, gdy Nad,a 
urwała nagle.

Zwiesiła główkę jak ptaszek, który się stara 
ukiTĆ pod sweml wlasnemi skrzydłami i po­
chylona naprzód, z spuszczonym vr dół wzro­
kiem, tworząc swą całą postawą obraz zakło­
potania i niewinności, który wszystkim patrzą­
cym na nią wydal się godnym ubóstwienia, 
wyjąkała:

— Oicipc mój uczyniłby mnie żoną Piotra 
Je Chypre Mr.ntaigont. gdvż przedewszystkiem 
byłby pragnął uratować mój honor.

Ręce obwinionego odpadły nagle od jego 
twarzy i z energją, z siłą wyrazu, tonem uczci­
wym i szczerym, co mogło tylko być wybuchem 
prawdy, zawołał tak głośno, że można to było 
słyszeć w  całej sali:

—  W fUZz ptw *. ozehoditizittw o, Nadieźda M i-

chałówna sama nit wie, co mówi! Hon r jej 
nie wymaga ani obrony ani r a tu n k u . j« =t on 
cwały, a przysięgam to na pamięć mej matki! 
W asze p rew o scm itie ls tw o !  Teraz testem zmn- 
szony do wyznania całej prawdy, którą byłem

■ M S S S f e  d ,  Chypre M .eU *o«t 
w prostych słowach, co go sprowadziło do

W e n ^ i.przekonana 0 niewinność1 swego brata, 
żyła Ksenja MikołajZwna tylko tą myślą, aby 
wykryć winnpgo i ukarać go, Pewnego dnia
pojechała do Roąji. ....................

i »iotr nptsał jej poszukiwania, jej rozmowy 
z Natalją Fiodorówną. Ta kobieta zeznaje wre­
szcie i w ten sposób dowiaduje się Ksenjs Mi- 
kołajówna, że Michał Worowicz spędzi zimę w 
W< n_cji. Pędzi tam i kupuje pałac Sentelli.

— Po półtorarocznej nieobecności ■ cią- 
gnąl dalej Komanow — powróciłem wtedy do 
Francji. Ciotka moja zawiadomiła mnie c r<- 
zultatach swych poszukiwań i o pro:ektacb na 
przyszłość. Bóg jeden wie, jak m n i e  dotknęło 
boleśnie to opowiadanie, on jeden wie lasze, 
jak walczyłem przei iwko takiej dziwacznej zem­
ście. Chciałem wyzwać Michała Wo^owl“ a ?,a 
pojedynek. Gdy nie chciała snę na to zgodzić, 
zaproponowałem niestety to, co się s -
reszcie zgodrlem się na w sW ko, poddałem 
się wszystkiemu, prócz łej okropności, o które 
marzyła Broniłem się też z ca ą energją, do 
jakiej byłem zdolny. Napróino! ^iru*ne lata 
samotności, ponure dumania, życie składające 
się z jednego pasma ofiar i poświęceń, roze- 
gzaltowały cokolwiek żywą fantazję Ksenji M>* 
koląjówBsu I }•} wielka pobożność przybrała

nie; i zranił ją śmiertelnie. Następnie strzelił do 
siebie, ale odniósł lekką tylke i nieznaczną ranę. 
Przerażony zbrodnią, pob‘egl po lekaiza, przypro­
wadził go ze sobą i pozostał u loża konającej aż do 
chwili, w której wyzionę’.* ducLj. Na drugi dzień 
aresztoyano gc jako mordercy i osadzono w wię- 
siuiio fledczwn.

Pierantoni jest to człowiek, który osob* swoją 
małe może tylko rc-budzić zainteresowanie. Ciemny 
brunet, niski i szczupły, o ty arzy na której przesyt 
wyry! swoje piętno -  oto wygląd jego. W JC-mje 
stara się wykazać, że pizyczyną całego ujścia była 
tylko Cod *.«&.! Lara, którą nazywa kobietą lekko­
myślną i która zmieniać miała kochanków ‘ak, jak 
srię zmienia rękawiczki. Ze słów jego można wnio­
skować, że rsmordowana była uosobieniem brutalnej 
zmysłowości, mn.wala nitrat po trzech naraz ko­
chanków. Pierantoni twierdzi rtwn-eź, że przyszytą 
ustawicznych scen gwałtownych między niin a jegt 
ofiarą bvla ta okoliczność, iż ciągle musiał znosić 
jej wymówki: „żyjesz z mojej laski*, co jednaką 
zdaniem jego — było fałszem, gdyż rocznj jego 
dochód wynosił 3000 liruw

Co dc samego morderstwa, to wypiera się, ja­
koby popełnił je rozmyślnie, a utrzymuje, że po­
pełnił je w przystępie ślepege gniewu. Lara miano­
wicie y oczy mu powiedziała w owj u dniu fatal­
nym, że czeka na pewnego oficera od marynarki, 
klurego obdarzyła aympafją i który j ,  pocieszy po 
stracie malarza. Taka ^traszia szczerość wlasuie do 
szaleństwa prawie doprowadziła Pierantoniego i w 
przystępie namiętności wyciągnął rewolwer, grożąc 
kochance, że ją zastrzeli, j-żeli będzie się nadal nie­
wiarą swoją chełpiła Kobieta przerażona groźbą, 
rzuc:la się nu malaru i i zaczęła się z nim szamotać, 
chcąc wyrwać mu z rąk rewolwer. W czasie tego 
szamotania n .ał paść strzał.

Akt oskarżenia podaje, iż zamordowana pada- 
• po strzale ua ziemię w; krzyknęli1 morderco 1 

Tymczasem oskarżony przeczy temu i zapewnia, że 
Lara w przedśmiertnej agonji wznosiła jeszcze do 
niego rozkochane oczy i wyszeptała : „Tak postępu­
je tylko ten, kto szczerze kocha*.

OBKarżony wypiera się również i tego, żeby
b.ał od zamordowanej pieniądze, czemu jednak za 
przeczują listy Lary, wykas^jącr, że dała mu w ró­
żnych czasach przeszło 800 arów. Nawet w dniu mor­
derstwa miał Piei antoni żądać od niej pieniędzy. 
Przeczą również j^go wywodom zćZntmia świadków, 
którzy zgodnie twierdzą, że Lara utrzymywała 
przez parę lat malarza, dopóki nie zraził jej sobie 
brutalnem postępowaniem. Od tego czasu — zezna­
ją świadkowie — znienawidziła go i wyra ,aiz się 
o nim z t  rrsz* jak o człowieku >ez honoru.

Po j r. piowads r'u rozprawy Pierantoni został 
skazany ua 11 lat t >ężkiego więzienia.

Energiczna niewiasta. Gdy rząd angielski 
przystąpi! do blokady Krety, helenofile angielscy byli 
oburzeń1 Jeana z malkontentek, pani Woodward, 
dala oburzeniu swemu wyrar w sposób następujący: 
Udała się do najbliższego urzędu podatkowego i 
złożyła taką deklarację: „Dopóki podatki, płacone
przez poddanych angieli kich, używane będą na <’o1« 
tak niemoralne, jak blokada Krety,, dopóty podatków 
płacić nie będę*. Jakoż pnez sześć miesięcy z rzę­
du pani Woodward odmawiała płacenia wszelkich 
podatków, s* urząd podauowy, nie mogąc wskórać 
inaczej polecił sprzedać ruchomości energicznej nie­
wiasty w drodze licytacji. Ooecnie miss Woodward 
napisała list do lorda-kanclerza skarbu, w którym 
dziękuje za danie jej możności puniesienia męczeń­
stwa sr dobra sprawę, oraz żałuje, te jej choć na 
krótki czas nie wsadzono do kozy.

Z dziedziny hypnotyznu. Jak Jono ą z Ma 
drytu, profesor uniwersytetu w tem mieście, San- 
ebez Herrero, p-zywrócił pewnej niemej mowę le­
czeniem hypnotycznem. Wyleczoną jest kobieta, 
która w r. 1895 J skutkiem gorączki nerwowej 
oniemiała. Po kilku dniach leczen.a hypnotyrmem 
chora oduyikala zupełnie moa ę.

olbrzymie kształty. Zdawało się jej, że karząc 
winnego, spełnia ten  samem wolę Boga, idzie 
drogą przez niego wskazaną, jest ramieniem, 
które wykonywa tajemn:pzą sprawiedliwość 
boską. Ciotka moja zastępowała mi miejsce 
matki, była ona podporą, pociechą me^o ojca.

Łkanie, którego nie był w stanie stłu­
mić, przerw do głos Piotra, a czoło jego opa­
dło znowu w dłonie.

Nic nie przerywało dszj Ale trwało to 
tylko chwilę. Obwiniony podniósł piowę do 
góry, a po jego policzkach toczyły się dwie 
grube Izy.

— Pojechałem zatem do Wenecji — zaczął 
na nowe. — W pałacu księżnej Mentana spo­
tkałem się w istocie z szefem policji rosyjskiej 
Nie uważałem to za rzecz możliwą, aby moje 
gwałtowne wewnętrzne wzruszenie uszło jego 
uwagi. Nadieżda Michałówna towarzyszyła ojcu. 
Widywaliśmy się — mówię tu o córce, gdyż 
ojciec był aanadto zajęty obowiązkami swegu 
zawoau — prawie codziennie w towarzystwie, 
spotykaliśmy się pode tu  wycieczek na morzu, 
podęzas oglądania osobliwości wenecki* h. Cho­
dziłem wszędzie tam, gdzie miałem nadzieję 
ujrzenia jej — aby ją tylko zobaczyć, aby pa­
trzeć na nią ciągle, szedłbym przez ogień i wo­
dę ; miałem tylko jedną myśl, jedno pragnienie, 
jedno marzenie: zdobyć jej miłość, Wprawdzie 
widziałem, iż może to tylko wyjść na korzyść 
naszych ponurych planów, ale wtedy przyjąłem 
je nieświadomie za swoje, bez zgrozy i bez obu­
rzenia.

(Ciąg dalszy mstąp*).
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Bogactwa W błocie, w ciąga roku ubiegłego 
zamiatacze uliczni w Londynie znaleźli w biocie i 
kurzu ulicznym przedmioty następujące: 127.382
franków w monetach złotych i srebrnych, 3550 
franków w czekach, 48.62 5 franków w banknotach, 
125.0“ 0 fr. w akcjach kolejowych amerykańskich, 
68 zegarków damskich, 6 zegarków męskich, 212 
pierścionków, 134 broszek, 618 bransolet, 6 par 
szczęk sztucznych, 18.000 fotografij, 98 lornetek itp.

Bilan8 Monte Carlo. Medjolański Secolo 0- 
głasza zamknięcie rachunków w Monte Carlo, które 
odbywa się corocznie dnia 31. października. Do­
chody domu gry wynosiły 14.850.000 franków 
(w roku ubiegłym 19,850.000 franków) Wydatki: 
Lista cywilna księcia Monaco 2,000.000 franków; 
policja, źandarmerja, wydatki publiczne pół miljona 
franków; dyrektorowie, zarządcy, kasjerzy i perso- 
nal służbowy jeden miljon franków; teatr, orkiestra, 
wyścigi, regaty, strzelanie do gołębi i dobroczynność 
publiczna 800.000 franków; ogłoszenia 500 000 
franków; pieniądze dla unieszczęśhwionych graczy, 
aby im umożliwić powrót do domów 100 000 
franków i tyleż na zapobieganie samobójstwom. 
Mimo to w roku bieżącym trzydziestu pięciu ludzi tar­
gnęło się w Monte Carło na swoje życie — a ileż 
ich zadało sobie śmierć, wyjechawszy z Monaco! 
Książę Monaco może być dumny z dochodów swoich, 
tak brudnych i krwią obryzganych. Monte Carlo 
jest zakałą i skandalem Europy ij

6ł080w anle  kobiet, wprowadzone niedawno w 
stanie Ohio, zrobiło fiasko. Kobiety utraciły prędko 
zapał do korzystania ze swych praw wyborczych. 
W pierwszym roku zapisało się do głosu 6000 
kobiet, w ostatnim... dwadzieścia ośm. Ponieważ 
dla wyborców płci żeńskiej prowadzone są osobne 
księgi i koszta tej manipulacji nawet przy dwu­
dziestu ośmiu wyborczyniach wynoszą około 20.000 
dolarów, władze Clevelanda doszły do przekonania, 
iż przyjemność ta kosztuje trochę za drogo. Posta­
nowiono tedy wystąpić z wnioskiem pozbawienia 
kobiet praw wyboraeych.

Raport PoncjU8Za P iła ta . Prasę obiegła nie­
dawno wiadomość o znalezieniu w archiwach waty­
kańskich rai ortu Poncjusza Piłata do cesarza Tyber- 
jusza o ukrzyżowaniu Chrystusa Pana. Oto jak się 
rzecz m a: Niddawno papież otrzymał z dwóch od­
dzielnych źródeł wiadomość o wynalezieniu szczątków 
rękopisu odnośnego do ukrzyżowania, autentyczność 
owych dokumentów wydala mu się jednak podej­
rzaną, zarządził więc ekspertyzę, która wykazała, że 
nie są to oryginały rapoatu, lecz papiery dotyczące 
sprawozdań, przesłanych przez Piłata Tyberjuszowi 
w pierwszych latach ery chrześciańskiej. Manu­
skrypty, w któroch jest pierwsza wzmianka o tym 
raporcie pochodzą z roku 150 ; wspominają o nim 
również dokument z 111. i IV. stulecia.

Ze s fer sądowych. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie przeniósł kancelistów sądowych: Jana P a­
czyńskiego w Kętach, Stanisława Kościńskiego w 
Nowym Sączu, obu do Krakowa; Józefa Filia z Tu­
chowa do Sokołowa; Józefa Bandołę z Dąbrowy do 
Jordanowa, Jana Płachtę z Tarnowa do Nowego 
Sącza, Leopolda Schmalza z Zatora do Andrychowa 
i Ignacego Ciembroniewicza ze Starego Sącza do 
Zatora; zamianował kancelistami sądowymi: a) przy 
sądzie krajowym w Krakowie: kancelistę sądowego 
extra statum. w Krakowie Wojciecha Rokosza, wo­
źnego sądu krajowego w Krakowie Andrzeja Gan­
carczyka, djetaijusza przy ministerstwie wyznań i 
oświaty Henryka Witołda Reisberga, ukończonych 
słuchaczów praw a: Michała Kucińskiego, Wojciecha 
Jąkałę i Jana Jachnę, oraz słuchaczów praw a: Wło­
dzimierza Jarosza, Tadeusza Chmielarskiego, Stefana 
Gębarzewskiego i Tadeusza Aleksandra Żelechow­
skiego, tego ostatniego extra statum ; b) przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie : słuchacza prawa Ant. Biele­
wicza i ukończonych gimnzjalistów Ant. Bachledę 
i Franciszka Grzywę, tego ostatniego extra statum ; 
c) przy sądzie obwodowym w Rzeszowie: djetaiju- 
szów sądowych Jana Fedorczyka i Jana Grzegorzka, 
tego ostatniego extra statum, tudzież słuchacza 
prawa Wojciecha Pepczę; d) przy sądzie obwodo­
wym w Nowym Sączu: słuchacza prawa Jakóba 
Kwarcianego i ukończonego gimnazjalistę Kazimierza 
Panczakiewicza, tego ostatniego extra statum; e) 
przy sądzie obwodowym w Jaśle: kalkulanta od­
działu rachunkowego sądu krajowego wyższego w 
Krakowie Józefa Koppensa, piaktjkanta kolejowego 
Stanisława Badańczyka extra statum, djetarjusza 
adwokackiego Walentego Dąbrowskiego i ukończo­
nego słuchacza prawa Józefa Marfiaka

W lec słuchaczy medycyny odbył się wczoraj 
wieczorem we Lwowie. Na porządku obrad było

pięć spraw. Między innemi uchwalono dążyć do 
tego, aby już w najbliższem letniem półroczu otwarte 
były uzupełniające kliniki medyczne i aby stypendja 
wypłacane byty ratami miesięcznemi, nadto zaś 
uchwalono wydawać skrypta medyczne i urządzić w 
najbliższym karnawale bal medyków na cel dobro­
czynny. Omawiano także stosunki stacji ratunkowej. 
Nakoniee wybrano dla przeprowadzenia uchwał ko­
misję, złożoną z 13 członków. Obradom, w których 
wzięło udział 60 medyków, przewodniczył p. Ziem- 
bicki.

Żydowskie kamienice. W domu przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 30 w oficynie na 2giem piętrze za­
walił się sufit w nocy zeszłego tygodnia z soboty 
na niedzielę, tak że lokatorzy musieli się w niedzielę 
na gwałt wyprowadzać. W kamienicy tej w ogóle wła­
ściciel żyd przeprowadza rozmaite restauracje, nie 
zawiadamiając o tem dotyczących władz. W tej sa­
mej kamienicy zeszłego roku i w tej samej oficynie 
zawaliły się schody. Właściciel dał nowe, ale zdaje 
się nam, że urząd budowniczy nie był o tem wcale 
zawiadomiony.

W ybryki chłopców kończą się często kalectwem. 
Wczoraj po południu 14-letni chłopiec, student gim­
nazjalny Binisiewicz, syn listonosza, chcąc zejść z dru­
giego piętra na dół, zsuwał się po poręczu schodów 
w kamienicy pod 1. 32 ul. Sykstuska. Straciwszy 
widocznie równowagę spadł na dół tak nieszczęśli­
wie, że uderzył głową tak silnie o róg maglu stoją­
cego na dole, iż bez przytomności i zbroczonego 
krwią musiała zabrać stacja ratunkowa do szpitala. 
Niewiadomo, czy lekarze zdołają chłopca utrzymać 
przy życiu.

Ze s fer kolejowych. Mianowania: Rewident
Leon Karciński kontrolerem ruchu przy dyrekcji 
kolejowej w Krakowie, asystent Edward Gerhard 
naczelnikiem stacji w Muszynie Krynicy, adjunkt 
Teofil Dąbrowski naczelnikiem stacji w Bogumilowi- 
cach.

Przeniesienia: adjunkt Edmund Veith z Pod- 
górza-PIaszowa do Krakowa, adjunkt Bazyli Mokrań- 
ski z Tarnowa do Krakowa, inżynier Edward Ka­
raś z Muszyny-Krynicy do Rzeszowa, asystent Wil­
helm Wojewoda z Dębicy do dyrekcji kolejowej
w Krakowie.

TyfU8 głodowy wybuchł i przybrał ogromne 
rozmiary w Rosji, w gubemji archangielskiej, między

W ielka kradzież. Kasjer szlacheckiego sądu 
opiekuńczego w Petersburgu, Teofil Klemens Igna- 
tjewicz Przyłęski skradł z kasy depozytowej 147.000 
rubli w obligacjach i papierach kredytowych i ulo­
tnił się. Za przytrzymanie Przyłęskiego wyznaczyła 
policja petersburska nagrodę w kwocie 4000 rubli

Z  Rzymu donoszą: Przybył tu profesor wsze­
chnicy lwowskiej, p. W/adysław Abraham, celem 
dalszych poszukiwań dziejowych dokumentów, doty­
czących Polski, z archiwum watykańskiego. Profe­
sor Abraham zajmuje się specjalnie wiekami
średniemi, nowsze zaś czasy opracowuje p. Adam
Darowski.

W ściekły pie8 pokąsał w Riece ośmioro dzieci, 
które natychmiast wysłano do instytutu Pasteura 
Budapeszcie.

*  Mommsen i Lecher, te dwa obstrukcyjne 
„typy“ ostatnich dni uwiecznił w ostatnim (22.) nu­
merze Śmigusa z dnia 15. b. m. ciętem piórem 
Kazet, — pseudonim na szpaltach tego doskona­
łego humorystycznego pisma, bardzo mile widzia­
ny — a gdy dołączymy do tego urywek z depesz 
telefonicznej z izby deputowanych — to będziemy 
mieli obraz taraźniejszych obrad w parlamencie, chwy­
cony naturalnie z tej strony, która dla Śmigusa 
posiada pewien interes.

Rzecz prosta, iż najnowsza , panama krakow­
ska" także obszernie jest traktowaną, a z artyku­
łów w tym kierunku należy wymienić nowelę „Na 
pokładzie", opisującą spotkanie się Kieszkowskiego 
z Leszczakiem. Dalej mamy mnóstwo drobnych hu­
moresek i dowcipów. Numer ten ilustrował prawie 
w całości p. W. Wit., .który zaczyna stanowczo na­
bierać pewności w rysunku i dla Śmigusa wyrośnie 
z niego niewątpliwie... pociechaI Daj Boże!

*  Raut dziennikarski. Onegdaj odbyło się 
w mieszkaniu pani Zdzisławowej Marchwickiej ze­
branie gospodyń rautu dziennikarskiego, zapowie­
dzianego na dzień czwarty grudnia br. Zaproszone 
panie stawiły się w komplecie, co zdaje się najle­
piej świadczyć o żywem zainteresowaniu, jakie za­
bawa obudziła w naszem mieście. Sprawozdanie z 
z przebiegu dotychczasowych prac komitetu, przy­
jęto do wiadomości z tą jedynie zmiana, iż obok

kart wstępu po 2 zł. od osoby, zadecydowano sprze­
daż biletów familijnych, ważnych dla czterech osób, 
po cenie 6 zł. Z a p r o s z e ń  k o m i t e t  r o z s y ł a ć  
ni e  b ę d z i e .  Nadto wybrano komitet ściślejszy dla 
sprawy urządzenia bufetu, złożony z p a ń : Marchwi­
ckiej, Gubrynowiczowej, Stroynowskiej i Wernerowej. 
Tudzież postanowiono zaproszenie obszerniejszego 
komitetu pań. Obrady tego komitetu odbędą się w 
d. 21. bm. w mieszkaniu pani prezydentowej mia­
sta, Godzimirowej Małachowskiej.

*  Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 17. listopada 
o godz. 7. wieczorem (Rynek 1. 30). Na porządkn 
dziennym odczyt chemika p. Józefa Tuleji: „O spół­
kach akcyjnych w Galicji."

m d  l i M i s  i m i m m
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Kolega Grampton", komedja 
w 5 aktach Gerharda Hauptmana; jutro we wtorek 
„Nitouche", operetka w 4 aktach Hervego.

Nr. 7. „Życia" przynosi między innemi p-o 
czątek bardzo interesującego studjum p. Wojciecha 
Szukiewicza o najmłodszej literaturze czeskiej, mia­
nowicie sylwetkę poety Ottokara Breziny i dwa 
przekłady jego poezji, z których zwłaszcza „Modlitwa 
wieczorna" odznacza się potężnym, kosmicznym na­
strojem. Jest prawdziwą zasługą p. Szukiewicza, że 
zaznajomi nas z współczesnym czeskim ruchem li­
terackim, a raczej z jego najświeższym i jak się po­
kazuje, niezmiernie ciekawym odłamem, który dotąd 
stanowi u nas ziemię nieznaną. Prócz artykułu St. 
Wyspiańskiego o krakowskim kościele św. Krzyża, 
prócz dokończenia noweli Sewera „Wikta* i nowej 
noweli C. Walewskiej „Zapomnienie", spotykamy 
nadto w Życiu ciętą ocenę twórczości scenicznej 
p. Bałuckiego z okazji jego „Szwaczek" przez L. 
Szczepańskiego, wiersz Marji Komornickiej „Bunt 
Anioła" o bardzo wysokiem napięciu i oryginalnej 
formie, poezje Adama Łady i Ferd. Gregh („Przez 
kanwę szarą" i La brise en lar mes), zwykłe ru­
bryki bieżące i początek ciekawego studjum Geza 
rego Jellenty o „Lalce" i „Rodzinie Połanieckich" 
(„Dwie kupieckie epopeje"). W tekście rozrzucone 
illustrarje Wyspiańskiego.

Henryk Sienkiewicz, jak wiadomo, udaje się 
w tych dniach do Carrary w sprawie pomnika 
Mickiewicza. Z listu prywatnego dowiadujemy się, 
że stan zdrowia znakomitego naszego pisarza nie 
całkiem jest zadawalniający, lekarze warszawscy pole­
cili mu spędzić zimę na południu; to też w tym 
celu zamierza Sienkiewicz z Carrary pojechać do 
Nizzy, gdzie zabawi kilka miesięcy i pisać będzie 
„Krzyżaków*. Na wiosnę przybędzie do Lwowa.

-  W krakowskiej izbie handlowej i prze­
m ysłow ej odbyła się w piątek specjalna komisja zło­
żona z reprezentantów towarzystwa rolniczego, oraz 
sfer handlowych i osób fachowych w sprawie pod- 
niosienia tyle ważnej dla rolnictwa hodowli trzody 
w kraju i zapewnienib jej zbytu w kraju i po za 
jego granicami.

Komisji przedłożony został memorjał obszerny 
p. D. M andla, członka izby handlow ej i przem ysło­
wej, wykazujący cyframi i datami autentycznem i, 
jak po zniesieniu zakładu kontumacyjnego w Krako­
wie i Białej spadła hodowla trzody w kraju, a pa­
nująca zaraza przyczyniła się do tego, że wywóz 
prawie zupełnie ustaje. Szkoda, jaką rolnictwo z 
tego powodu, obecnie rocznie ponosi, dochodzi do 
12,000 000 zł. rocznie, w porównaniu z latami, 
gdy istniały zakłady kontumacyjne. Memorjał wy­
kazywał dalej, na jakie trduności narażeni są han­
dlarze i handlowcy, wyprowadzający swój towar 
żywy na targowicę wiedeńską; wyzyskiwanie ze 
strmy rzeźników tamtejszych przechodzi wszelkie 
granice. Memorjał kończył się wnioskami o zapro­
wadzenie w kraju zakładu tuczenia trzody z pra­
wem wywozu za granice Galicji, zakładu połączo­
nego z rzeźnią, tak, aby bite mięso, również mogło 
być wywożone.

M em orjał wywołał obszerną fachow ą rozpraw ę, 
w której han Iłujący trzodą oświadczyli się za przy­
wróceniem  zakładów koutum acyjnyeh, jako dających 
najlepszą rękojm ię innym  prow incjom  wywozu zd ro ­
wej trzody; tem u w ym aganiu sprzeciwili się repre  
zeutanci rolnictw a, dom agający się u tw orzenia ta r ­
g o w i'y  i zak łam  tuczenia w kraju.

Ostatecznie uchwalono, aby komisja w porozu­
mieniu z towarzystwem rolniczem, ułożyła me­
morjał, streszczający wyniki obrad i przedstawiający 
potrzebę otworzenia w kraju targowicy trzody i za­
kładu tuczenia, połączonego z rzeźnią. Memorjał 
ma być przedłożony wydziałowi krajowemu, wzglę­
dnie sejmowi, oraz ministerstwom odnośnym, radzie 
państwa i kołu polskiemu i domagać się jak naj­
wydatniejszej na ten cel pomocy, ze względu, że
w obecnych warunkach stworzenie takiego za­
kładu przedstawia wielkie trudności i wymaga pe­
wnych ofiar.

— Galicyjski bank kredytow y. Na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła rada zawiadowcza, aby 2 %  
podatek od procentów (Rentensteuer) od książeczek 
wkładkowych i asygnat kasowych opłacany był
z funduszów tegoż banku — wskutek czego posia­
dacze książeczek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego banku kredytowego pobierać będą jak 
dotychczas przypadające im procenta bez żadnych 
potrąceń.

— Sprawozdanie z ta rg u  zbożowego na Kleparzu 
Kraków 12. listopada. Niezależnie od rynków zagrani­
cznych, główny wpływ na tutejsze targi wy wierają stosunki 
miejscowe i one w pierwszej linji sprowadzają zmiany 
cen zbożowych, wobec czego u nas z powodu dosyć sła­
bych dowozów, a silnego zapotrzebowania, ceny wogóle 
stale się utrzymują, a na pszenicę nawet się cośkolwiek 
podniosły.

Na dzisiejszym targu wszystkie prodńkta, z wy­
jątkiem białej pszenicy, znajdowały chętnych odbior­
ców, przyczem najwięcej było popytu na pszenicę 
czerwoną.

Płacono pszenicę: białą od 10-70 do 11-60;
czerwoną 11'— do 12-10 z ł . ; żółtą 11 '— do 12-10 zł. ; 
żyto 8-50 do 8'85 z ł . ; jęczmień browarny T — do 8'50 
z ł.; na paszę 6-— do 6-70 z ł . ; owies 6-90 do 7-50 zł.; 
owies do siewu — do — z ł.; pszenica nowa — do 
— zł. ; żyto nowe — do — y.\.; wykę —• — 
do —•— z ł.; izepak 13-— do 13-50 z ł.: konicz czer­
wony —•— do —"— zł. ; biały —•— do —■— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

Spraw ozdanie tygodn iow e izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 6. listopada 
do 12. l.stopada. 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 10-95 do 11-25, nowa—-— do — żyto stare 7 85 
do 8'10, nowe • do —•—, jęczmień browarny stary
6-20 do 8 1 0  nowy—-— do —•—, pastewny 5-80 do 6 30, 
owies nowy 6-70 do 7-—, stary —•— do , hreczka
7-25 do 7'75, kukurudza zeszł. 5-60 do 5-85, nowa 5 1 0  
do 5 20, proso—-— do—-—, groch do got. 6 -8 5 d o 9 —, 
pastewny 6-— do 6-50 soczewica —•— do —■—, fa­
sola —•— do —•—, bobik 5‘50 do 5-90, wyka 4-50 do 
5-— koniczyna czerwona 36"— do 40-—, koniczyna biała 
od —•— do — •—, tym. od 15-— do 18-—, szwedzka 
—-— do —"—. anyż ros. —•— do —1— płaski 
— do —•—, rzepak nowy — do —-—, letn.

do — , rzepak zimowy 12 90 do 13'20, letni — 
do — .lnianka 8 25 do 8-50, nasienie lniane od 9 — 
do 9 75 nasienie konopne — •— do — chmiel  stary 
— do chmiel nowy 80 50 do 116-—, nafta zwy­
kła 15-— do 16-—, salouowa 18-— do 19-—, wosk 
ziemny —■— do —•—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 17 20 
do 17.50.

chły, zaułkowy dowcip, zlewa do kałam arza 
wszystek ja d  rzekom ej ironji i sarkazm u, za­
p raw ia ten p rep ara t tandetą  „niem ieckiego" 
patjo tyzm u — i wali w  h r. Badeniego z tak 
niebyw ałą zawziętością, że gdyby ją  chciała 
podnieść jeszcze o m ały tylko włosek — pę­
cherz sem icko-niem ieckiego patrjotycznego 
napięcia m usiałby niezawodnie pęknąć. Je­
żeliby to nie było zbyt wielkim zaszczytem 
dla liberalnej ścierki, wysługującej się fur baa- 
res Geld obozowi Wolffów i jem u  podobnych 
indywiduów, m ożnaby powiedzieć, że ten wylew 
oburzenia je j, to także m injaturow y tryum f hr. 
Badeniego. Przeciwnik, którego potęgi się nie 
czuje, nie jest w stanie wywołać tyle wściekło­
ści i sza łu !,

(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 14. listopada. Kom isja budżetow a 

ukończyła dyskusję nad prow izorjum  ugodo- 
wem . Do głosu zapisanych je s t jeszcze p ię tna­
stu m ówców. Kom isja ukończy swą- pracę p ra ­
w dopodobnie we w torek.

Rada państwa.
Lw ó w  14. listopada.

Z wieczorną pocztą otrzym aliśm y ostatn i 
n um er Nowej Pressy, zaw ierający sygnalizowa­
ny już telegraficznie artyku ł przeciw hr. B ade- 
niem u z pow odu znanej jego piątkow ej mowy. 
Jestło trzyszpaltow y dokum ent w prost feno­
m enalnego szalu wściekłości, w jaki tych cebulo- 
żerczych „germ anów " w praw ia fakt, iż hr. Badeni 
pomimo tak w ytrw ałego podstaw iania m u zbio- 
row ij nogi obstruk yjuo-lił>eralnaj — jeszcze 
s ę nie przew rócił! Żydówka z Fichtegasre pieni 
się, wyje, skomli, jak  pies kopnięty. A m a do 
tego podw ójnie silny, bo osobisty powód. Je­
szcze w piątkow ym  num erze z dreszczem nie­
opisanego zachwytu alarm ow ała cały W iedeń 
i A nstrję zapowiedzią, że hr. Badeni składa n a re ­
szcie ster r/.ądów, kapitu lu jąc przęd rycerzam i 
pulpitów  z pod sztandaru  obstrukcji, a tego sa­
mego dnia już ten  znienawidzony h r. Badeni z całą 
możliwą flegmą i stanowczością oświadcza w 
izbie, h  ani m u w głowie ustąpić!

Nie — to jest okropny człowiek ! Żydówka 
z Fichtegasse nie może mu darow ać swojego 
osobistego^blam ażu. Więc wysi a cały swói stę-
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„Dziennika Polskiego.
Rzym 14. listopada. K ardynał Ram polla 

złożył wizytę sekretarzow i stanu  v. Bfllowowi 
wizytę w  pałacu Caffarelli. 

Stam buł 14. listopada. P rusk i ta jny  radca 
R affauf m ianow any podsekretarzem  stanu  w tu -  
reckiem m inisterstw ie skarbu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. listopada 1897 r.

HOTEL ZORZA. L. Humięcka z Biliny. Z. Jaroszyń­
ski z Błudnik. K. hr. Czosnowski z Wołynia. J. Cielecki 
z Byczkowiec. P. Plontke z Słobódki. J. Ogrćs z Czernio- 
wiec. W. Rozwadowski z Tarnowa.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Majal. S pierwszo 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Dyr. E. Sergler 
z Berlina. A. S. Goltenta‘l M. Michalini z Jas. W. Gerst- 
mann z Kryga. Dr. prof. W. Szajnocha z Krakowa. A 
Bernatzik, J. A. Geiger z Wiednia. Z. Lewakowski, dr. 
Goldhamer z Sanoka. R. Mroczkowska ze Stanisławowa.

N a d e s ła n a
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

ta siebie żadnej za n ią  odpow iedzia lności).

Wszędzie do nabycia!
Palcie tutki Niemojowskiego

Wszędzie do nabycia!

Bity sukienne, filcowe, sklrą okładane de wriemaoia
po 8, 10 i 12 zł.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

4V /o H*ty hipoteczne 
4°/0 l is ty  hipoteczne koronow e 
5 %  lis ty  hipoteczne prem iowane
4°/0 lis ty  Tow . k re d y t, z le m k le g a  
4 ł /*°/o Daty Bankn k ra jow ego  
5*/o ohligaoje Banku k ra jow ego  
4 %  o ,c z ke  k ra jo w ą
4 •/„ ob ligac je  p rop inacy jne
I w sze lk ie  re n ty  państwowe.

P apiery  te sprzedajem y I kupujem y pa na jdokadnie jszym  
ku rs ie  dziennym .

KANTOR WYMIANY
c . k . uprz. galio . akcy jnego  Baaku hlpoteoznego.

Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

1)41 U R N  E o g ł o s z e n i a

p o

C. k. geometra w Hu-iatynle uoirzebu e 
zaraz zdalnych dyurnislów, ehrześCian, 
za wym-groilzeni-m złr. i.20 dz enuie

e sz tk i I w yso rtow ane  towary sprzedaję 
po cenach bajecznie tan loh  we Filjl
obok mego m gtzynu we Lwowie, 
plac Halicki 1. 2. A. K rzysz to fow icz

Ce rze ln lk  rutynow ny poszukuj-? posady 
na ka m p in ią  lub roczn ie , łaskawe 

zghiszenia uprasza się nadsyłać do biura 
centralnego Oficjał stów pry watnych pod 
literą R. we Lwowie, ul. Cicha 1. 1.

WINO 1 8 9 5  
w ła s n e g o  c h o w u
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., czer- 

po 26 ct.
B enedykt H e rtl, właściciel dóbr, zamek 

G o l ik a c h  przy Gonobitz w Styrji.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia.

We Lw ow ie w aptekach pp .: P. Miko- 
lascha, Kuckera, Wewiórskiego, Eńrbara 
i Krzyżanowskiego; w K rakow ie  w apte- 
kacn p p .: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 1 —?

r • Jeżeli k io  kanzle w sposób rozpacz J 
niech tylko zażyje P asty lek  G eraudela  »

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

TYLEK 6ERA1EL’A
N ie o m y ln y c h  w  lec z e n iu  N ie ły tu ,  K aszlu  n e rw o w e g o  Z apa len ia  

oo -ucnogo , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia . I r y ta c y i  p ie rs io w e j. A s tm y , etc.
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k t  ire z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zaw ierające 72 Pasty lek  i sposób zażyw ania takow ych: we 

l.w ow ir, w ap tekach PP. M ik ilascha, W ew iórskiego, Krzyżanów - kiego, 
t tuckera,  Eńrbara  , w K rakow ie, w aptek . PP. W iszniew skiego, Redyka 
i T rauczyńsk iego ; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

r o k  u ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany

pod tim ą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
L w ów , ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt., ziemskiego
poleca

D D f l l i r C Y  d0 c iągn ien ia  15. lis topada 1897, na LOSY WĘGIERSKIE rnUmLol PREMIOWE ps z ł r .  5- w ra z  ze stemplem.
G ł ó w n a  w y g r a n a  * ł r .  1 5 0 .0 0 0  w . a .  

na LOSY 3 °/0 AUSTR. ZAKŁADU KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO I. Em. po 
z ł r .  2  —  w ra z  ze stemplem .

G ł ó w n a  w y g r a n a  z . l r .  4 5 . 0 0 0  W. » •
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenum erata roczna T70, 
wincji 1-80.na prowincji

Knorra
w y c ią g i z u p n e

w p a k e t a i h  
na sześć porcji z przepisem  użycia.

Knorra
Mączkę i Grysik owsiany.

Mączkę kukurudzianą, jęczm ienną, 
groi how ą, soczewicową, ryżową 
i t. p. i t  p.

Mączką Nestla dli niemowląt.
Czekoladę szwajcarską Maestraniepo-
KAKAO w puszkach i na wagę 

V an-H outena, B ernsdorpa, Ju r- 
dana T im aeusa i Ma- strani.

Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Liebiga i t. p.

poleca

A lojzy K iibner
Lwów, Rynek 38.

PANORAMA CESARSKA
L w ó w ,  u l .  

W s t ę p  l O  o t .
A k a d e m ir - k a  I. 3 .

W  t y m  t y g o d n i a :

WAŻNE!
dla kaw iarń, restauracji itp.
Ram ki na gazety,
S k ó rk i do k ijó w  b ila rdow ych , 
Kreda do k ijó w ,
Kreda do tab liczek ,
P la s te rk i i k le j

do naklejania skórek na kije. 
P las te r Jedwabny zie lony 

do podklejania sukna.
B an ty  do b ila rdów  jakoteż 
Kule I K ije  b ila rdow e 

tylko na zamówienie.
K a rty  do g ran ia

z fabryki F. Piatnika.
S ztony I M a rk i prefansowe P. 
K ase tk i na m a rk i I sztony,
Szachy, Domlnn,
Szachownice ceratow e,
Kości do g ry ,

polecają po cenach najniższych

F R I E D R I C H  i B E A C O C K
Lw ów , ul. Hetmańska I. 4,
(obok cukierni p. Grossa).

( Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się odwrotnie.

tf lo z e ty  pokojowe po zł. 8 50, 17, 18, 27 
A i 30. Wanny długie po zł. 15 i 16 na- 

siadowe po zł. 6 i 7'50, poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

P a s a ż  H a u s m a n n a
2041 I. Lwowskie 1—1

Photo- Plasticon
Podró i na około św iata.

Otwarte codziennie od godziny 10. rano 
do 10. wieczór. Elektryczne poruszenia 
przy osobnem dziennem i nocnem 

oświetleniu.
Od 14. listopada do 20. listopada 

jest do widzenia:

„Piryneje”.
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci. 
Co niedzieli rozpoczyna się nowa serja.

Kantorzysta
katolik, w polskim i niemieckim języku, 
tak w mowie, jakoteż w piśmie zupełnie 
biegły. Uczeń, katolik z dobrymi szkol- 
norni świadectwa-ni znadą umieszczenie
w  składzie fa rb  i handlu m aterja łów .

Adres: R e i m  1 8 k a  w Krakowie, 
Rynek A. B.

Farby olejne
w tubach do robót artystycznych. 
O le jk i I w em lkoy  do tychże.
P łó tn a , Pędzie, Palety, Kartony, 

Stalugi.
F a rby  akwarelowe i tuszowe.
W szelkie p rzy h o ry  do malowania 

i iysowania.
Kasety na farby i z farbami kom­

pletne.
F a rby  emaliowe.
W yroby z terrekoty do pomalowania. 
P rzedm io ty  z białego drzewa do 

pomalowania.
P łó tn o  i farby gobelinowe.
A pa ra ta  do wypalenia na drzewie 

polecają

po cenach niebywale nizkich

FI
L  W  O  W

ulica Hetmańska liczba 4,
(obok cukierni Wgo Grossa).

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lwowska jest znako­
m itą perfum ą do skrupiania sukien i chustek. 

F lakon 80 centów  i 1 złr. 5 0  ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
L W Ó W : sklepy w łasne; ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

K RA K Ó W : Sukiennice 1. 20. GZERNIOW CE: Rynek 2.

Płotu* czysta Mini, m m  m m * t m m  *tałs»%

I wczutą flotową Siiiizaę, Pa&czafi&f, Sk&rpafói ? a M ą  cijt&niij I. bt ¥ tli I LWOVy

ul, K a ro la  Ludwika i. I.
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringła.


